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OPIS
Samuel uwielbia swoje życie na Lazurowym Wybrzeżu – bez trosk, bez zobowiązań, z fajnymi ludźmi i lekką pracą. Ale pewnego dnia zjawia się u niego Kristin – przelotna sympatia – która zostawia mu kilkumiesięczne dziecko, Glorię. Jego córkę! Samuel, przerażony i zupełnie nieprzygotowany do roli ojca, leci do Londynu, by odnaleźć kobietę i oddać jej małą. Bez powodzenia... 

8 lat później, kiedy Samuel i Gloria ułożyli sobie życie w Londynie i są nierozłączni, pojawia się Kristin, która chce odzyskać córkę... 

WYWIAD Z HUGONEM GÉLIN
Jak zaczęła się ta przygoda?

Właśnie skończyłem pisać swój drugi film, kiedy Stéphane Célérier i Philippe Rousselet pokazali mi scenariusz napisany przez Jean-André Yerlèsa, luźną adaptację pewnego meksykańskiego filmu. To co mnie urzekło, to umieszczenie akcji między południem Francji a Londynem. To niesamowite miasto, które oferuje szeroką gamę scenerii, a jest mało wykorzystane przez francuskie kino. Wiedziałem też, że Omar Sy marzy o zagraniu głównej roli - faceta z południa, charyzmatycznego i nowoczesnego, żyjącego jak dziecko z dnia na dzień, uwodzącego każdego swoim niezwykłym wdziękiem. Od razu spodobał mi się pomysł kontrastu między bohaterem a światem, w którym się znalazł trochę wbrew swojej woli, rozdźwięku między Lazurowym Wybrzeżem a Londynem. Omar wcielił się więc w imprezowicza cieszącego się życiem, który nagle ląduje w mieście, gdzie codziennie pada.

Co cię poruszyło w scenariuszu?

Wzruszyła mnie historia mężczyzny, który postanawia poświęcić swoje życie córce. Przypomniało mi to takie filmy jak „Życie jest piękne” Roberta Benigniego czy „W pogoni za szczęściem” Gabriela Muccino, które wspaniale przedstawiają duety aktorskie dorosłych z dziećmi. Poza tym, uznałem, że tak fajny ojciec, wujaszek o wielkim sercu i mama, która wraca po latach, to świetny materiał do opowiedzenia zabawnej i wzruszającej historii.
Jak przyswoić sobie historię, której nie stworzyłeś od początku?

Pracowałem ze scenarzystą Mathieu Oullionem, który jest młodym tatą, tak jak i ja. Z Jean-André przepisaliśmy scenariusz, przerobiliśmy wszystkie dialogi, wzbogaciliśmy rolę Berniego, rozbudowaliśmy codzienność Omara i Glorii i, przede wszystkim, przerobiliśmy postać Kristin. Ponieważ w punkcie wyjścia jej postać – kobiety, która porzuca trzymiesięczne dziecko - była bardzo trudna do zaakceptowania, staraliśmy się nadać jej nowy kształt. Chcieliśmy pokazać jej wątpliwości, wyrzuty, rozdarcie. Nie staraliśmy się jej usprawiedliwiać, ale choć trochę zrozumieć. Ona sama przyznaje, że jej czyn jest niewybaczalny. Ale w sumie jest szalenie ludzka.

A skąd tytuł filmu?

To zdanie które moja babcia powtarzała przez całe życie. Była aktorką i producentką i prowadziła niesamowite życie. Niestety przeżyła straszne doświadczenie, bo straciła jedynego syna. Mimo to nadal co dzień powtarzała to zdanie Bachelarda „jutro wszystko się zaczyna” („demain tout commence” – oryginalny tytuł filmu). W wieku 88 lat wciąż co wieczór chodziła do teatru. Miała też galerię sztuki, gdzie wystawiała młodych artystów, ponieważ bardzo lubiła odkrywać nowe talenty. Bardzo ją podziwiałem. Tydzień przed początkiem zdjęć powiedziałem jej, że film będzie miał tytuł „Demain tout commence”. Była bardzo wzruszona. Zmarła dwa miesiące później.

Ten tytuł jest hołdem dla niej i znaczy dla mnie bardzo wiele. W poprzednim filmie „Comme des frères” potraktowałem już żałobę z humorem - chciałem pokazać, że musimy wspominać najbliższych z uśmiechem. A tym mottem - „jutro wszystko się zaczyna” - chciałem podkreślić wagę chwili obecnej, ponieważ nawet jeśli przeżyliśmy straszne tragedie, musimy dalej żyć i dawać naszym bliskim miłość i zrozumienie.

Są pewne podobieństwa do „Comme des frères”.
Niektóre sceny są bliskie tamtego filmu. Szczególnie pewna mieszanka humoru i wzruszeń, którą wyjątkowo lubię. Lubię się śmiać ze smutnych rzeczy i wzruszać przy wesołych. Nie ma nic bardziej wzruszającego niż ktoś, kto szeroko się uśmiecha, by ukryć coś bolesnego. To taki dramatyczny ton, który lubię i który świetnie nadaje się do melodramatu. Przy oglądaniu „Jutro będziemy szczęśliwi”, widzowie mogą myśleć, że to klasyczny feel-good movie, ponieważ dramat ujawnia się dość późno. Pierwsze sceny ukazują postać niedojrzałą, zabawną, lekkomyślną i nieodpowiedzialną, na którą nagle spada największa z możliwych odpowiedzialności.

Rzeczywiście Samuel to duże dziecko, które ma do czynienia z małą dziewczynką, w pewnym sensie doroślejszą od niego…

Sam zachowuje się jak niefrasobliwy nastolatek, który wiecznie imprezuje. Jest jednak tego świadomy, skoro mówi do Kristin: „Sam jestem dzieckiem. Nie mogę chować innego.”. Jego córka Gloria zachowuje się znacznie doroślej, to ona na przykład pilnuje jego harmonogramu dnia. To dziecko wykazuje się silną osobowością w swojej dziwnej rodzinie – wychowuje ją samotny ojciec, wspomagany przez niezwykłego wujaszka. Tak naprawdę, ta mała dziewczynka dyryguje ich życiem, a oni dają się prowadzić. Samuel, ryzykuje codziennie pracując jako kaskader na planie filmowym, ale stara się zapewnić codzienności Glorii odrobinę beztroski.

Podoba mi się również, że zarówno ojciec jak i córka mają swoje problemy, które gdzieś tam się splatają. Dodając do tego te wymyślone niesamowite podróże mamy Glorii - mamy doskonałe składniki na komedię międzypokoleniową. Rodzicom spodobają się przygody ojca, a dzieci wzruszą się historią Glorii.

Film opowiada też o przypadku, który cię dopada i wywraca ci życie do góry nogami.

W filmie jesteśmy oczarowani postacią Samuela. Czujemy, że to facet, który potrafi się dostosować, kiedy nie ma wyboru. Przypadek kieruje jego życiem. Zjawia się w Londynie, traci dokumenty, a w dodatku – oczywiście – leje deszcz! (śmiech). Sytuacja zupełnie beznadziejna, ale my w niego wierzymy i wiemy, że sobie poradzi. Los interweniuje kilka razy – najpierw z Kristin, która zostawia mu dziecko, później przez konieczność zamieszkania w Londynie i w końcu znajomość z Berniem. Zawsze pilnuję, żeby w scenariuszu nie było żadnych deus ex machina, a jednak w skrypcie aż roi się od przypadków, które nadają historii rytm. Przez to film konstrukcyjnie przypomina seriale, w których nowy zwrot akcji wydarza się co kwadrans, dzięki czemu możemy wywracać życie bohaterów. W życiu Sama nigdy nie ma przestojów, są ciągłe zakręty do pokonywania. Jego życie to wylicznka.
Sam jest przede wszystkim gawędziarzem, który wciąga ludzi do swojego świata, do swoich szaleństw.
Nawet kiedy wiemy, że opowiada bzdury, i tak mamy ochotę go słuchać. To charakterystyczne dla narcyzów - mają urok, któremu nie potrafimy się oprzeć. Jego stosunki z Clémentine Célarié są ciepłe i zaczepne – ona wie, że on ciągle opowiada bzdury, my wiemy, że ona to wie, a jednak przepadają za sobą. Kiedy ona mówi do niego z czułością „Nienawidzę cię”, on odpowiada jej rozbawiony „Też cię kocham”. I tyle. Tak funkcjonują. Sam z czasem zamieni tę wadę w zaletę, dla swojej córki. Blagier będzie opowiadał historie, które roziskrzą oczy jego dziecka.

Postać Kristin jest naprzemiennie irytująca, wzruszająca, zaskakująca. Trudno było mieć pierwszoplanową postać, która może być odbierana jako antypatyczna?

To było wyzwanie! W pierwszej wersji scenariusza nie znosiłem jej, a dziś to postać, która mnie porusza. Przede wszystkim dlatego, że ona cały czas jest rozedrgana – to bardzo wrażliwa dziewczyna i my jesteśmy przekonani, że miała słuszność oddając dziecko ojcu. Ma swoje racje - na lotnisku tłumaczy, że nie da rady być matką. To może być chwilowe, ale pewnego dnia pęka i postanawia, że dziecku będzie lepiej z ojcem. Wierzy w to, że wróci po nie może za kilka dni albo kilka miesięcy... Ale kiedy zjawia się po ośmiu latach i chce się usprawiedliwić, oczywiście trzymamy stronę Samuela. Sporo myślałem o jej słowach, takich jak „Nie można mi wybaczyć, ale te osiem lat to była wieczność, najpierw się bałam, a potem było mi wstyd”. Lubię takie postacie, mają w sobie prawdziwą złożoność i dwoistość. Clémence włożyła ogromną pracę w swoją postać, nadała jej tę kruchość, stworzyła kobietę nadwrażliwą, która nie może się odnaleźć po powrocie. Poza jej zachowaniem, bardzo liczyło się dla mnie spojrzenie Glorii – jest taka szczęśliwa, że odzyskała matkę, że cieszymy się za nią i z nią. Zresztą scenę spotkania kręciłem z punktu widzenia małej.

Tworzysz zupełnie nieprawdopodobną rodzinę – Sam, Gloria i Bernie. Funkcjonują w idealnej równowadze.

Bernie to taki wujek, który zajmuje ważne miejsce przy Samie i Glorii, ale zna to swoje miejsce. Bardzo lubię tę prawdziwą przyjaźń, która łączy go z Samem – kwestia uwodzenia została szybko zamknięta. Bernie był na początku urzeczony Samuelem, ale zaraz zakochał się w ich rodzinie i stał się idealnym „ojczymem” - ciepłym, wyrozumiałym i bardzo opiekuńczym wobec Glorii. Wnosi humor i czułość. Podobało mi się tworzenie postaci homoseksualisty niekobiecego, prawdziwego człowieka władzy, silnego i charyzmatycznego. Jego seksualność była tylko pretekstem do skonstruowania postaci mężczyzny czułego i zabawnego, który ze swobodą może przyjąć Sama i jego dziecko do swojego życia. Po Glorii, to on jest drugim łutem szczęścia w życiu Sama.

Opowiedz mi o castingu.

Spotkanie z Omarem Sy było rewelacyjne. Wiadomo, że ma charyzmę, jest radosny i szlachetny, ale ja przede wszystkim zobaczyłem bardzo pracowitego i uważnego aktora. Mimo, że jestem młodym reżyserem, od razu mi zaufał. Bardzo dobrze się z nim pracuje, jest ciekawy i szalenie zaangażowany w film – interesowały go sprawy Berniego, postać Kristin, Gloria... Na przykład pierwszego dnia miał mieć zdjęcia dopiero po południu, ale przyszedł już o 9.00 rano, żeby być z ekipą. Dla publiczności to gwiazda, ale na planie to prawdziwy profesjonalista - prostolinijny, miły, zabawny i normalny. Wziął Glorię pod swoje skrzydła i nawiązali bardzo kumpelskie stosunki, sprawił, że czuła się swobodnie. Teraz się uwielbiają!

On nie jest tu w typowej dla siebie roli.

W projekcie od początku spodobało mi się to, że pokazuje Omara Sy jako zwykłego tatę. Nie powiem, żeby mi się jego poprzednie filmy nie podobały, wiele osób uważa je za fantastyczne. Wydało mi się jednak interesujące, żeby po „Chocolat”, „Sambie” czy „Nietykalnych”, odszukać w nim ojca, a nie bazować tylko na jego pochodzeniu. Od razu mu powiedziałem, że się cieszę na opowieść o ojcu, bez poruszania kwestii religii, etniczności czy koloru skóry. O ojcu, który stara się być cudownym tatą. Chciałbym, żeby wszystkie dzieciaki marzyły o takim ojcu jak Omar Sy i wszyscy ojcowie zapragnęli mieć takie córki jak Gloria. Ma wspaniały warsztat aktorski, ale starałem się wyłapywać chwile, w których poza jego charakterystycznym urokiem, ujawniała się też jego skromność, wrażliwość i wielkie serce. Chciałem, żeby był nieskażony i naturalny. Faktycznie, niektóre wzruszające sceny wymagały od niego sięgnięcia do intymnych wspomnień związanych z dzieciństwem. Zaufaliśmy sobie i to zaowocowało niezwykłymi scenami w filmie.

Jak wybrałeś Clémence Poésy?

To było skomplikowane, ponieważ potrzebowaliśmy aktorki biegle mówiącej po angielsku. Clémence jest anglojęzyczna i grała w kilku serialach w Londynie. Ma wspaniały brytyjski akcent. To widać choćby w scenie w sądzie, którą zagrała, jakby walczyła o własną córkę. Ustawiłem kamery i światła i nakręciłem jej przemowę, jak byśmy byli w prawdziwym sądzie. Clémence wprawiła nas w osłupienie swoją grą, ale nadała również ton Antoine’owi i Omarowi, którzy pociągnęli scenę. Już nie było ekipy, byli tylko oni i scena. Jestem przekonany, że to jak zagrali Antoine i Omar zaraz po niej, wynikało z poziomu, który ona narzuciła. Clémence jest aktorką skupioną i bardzo zaangażowaną, miała dziesiątki pytań odnośnie do swojej postaci, stale szukała prawdy Kristin. Jestem bardzo dumny z tego, co razem zrobiliśmy.

Antoine Bertrand, aktor z Quebecu, jest fantastyczny w roli Berniego.

Długo szukaliśmy, a moje szczęście polegało również na tym, że mogłem wybrać kogoś, kogo kto nie jest znany szerszej publiczności. Omar jako pierwszy zaproponował „Weźmy kogoś nieznanego”. Pod względem fizycznym, chciałem, żeby się uzupełniał z Omarem. Wtedy mój dyrektor castingu Michael Laguens zaproponował mi Antoine’a, którego widział w „Starbucku”. Bertrand sfilmował się jako Bernie i przysłał mi nagranie przez Internet. Nie mieliśmy wątpliwości. Miał poczucie humoru, delikatność, technikę grania i idealny wygląd. Najzabawniejsze jest to, do czego przyznał się znacznie później, że codziennie występuje w bardzo znanej w Kanadzie sztuce – adaptacji „Nietykalnych”, w której gra Drissa, rolę Omara!

A mała Gloria?

Potrzebowaliśmy 8-10 letniej dziewczynki, mulatki, całkowicie dwujęzycznej i doskonałej aktorki. Jeszcze w trakcie pisania scenariusza, pierwszego dnia poszukiwań, mój dyrektor castingu podesłał mi link do strony osobistej małej Glorii Colston. Jej filmiki bardzo mi się spodobały. Następnie mama Glorii przysłała mi kilka próbek jej występów, które były niesamowicie naturalne. Sprowadziliśmy ją do Francji i od razu wiedziałem, że to ona. Jest świetna, błyskotliwa, nie grymasi i jest bardzo uważna. Kręci jedno ujęcie, zwraca się jej na coś uwagę, i już przy następnym podejściu wszystko jest poprawione. Nie zachowuje się jak wytresowane dziecko, ona po prostu ma talent i ogromną ciekawość artystyczną.

Szybko dogadała się z Omarem Sy?

Zorganizowaliśmy ich spotkanie i poprosiłem cała ekipę, żeby też przyszli. Gloria, która jest bardzo dobrze wychowana, z początku się nie odzywała, więc stwierdziłem, że muszę coś zrobić. Wyciągnąłem więc skrypt i oboje z Omarem zaczęli improwizować sceny z filmu. Zobaczyłem wtedy, że mała mówiąc tekst patrzy mu prosto w oczy bez obaw. Omar od razu stwierdził „Ona jest niesamowita”. Wiedział już, że ma do czynienia z prawdziwą aktorką. Na planie staraliśmy się jej nie męczyć za bardzo. Oczywiście stała się maskotką ekipy. Bardzo ciężko pracowała i ani razu nie miałem z nią problemów. Jedną z rzeczy, które najbardziej lubię w tym zawodzie, to odkrywanie nowych talentów. To jest magiczne. Miałem szczęście pracować z Pierrem Niney przy moim pierwszym filmie, zanim został gwiazdą i to moja wielka duma. Tu jest tak samo – cieszę się, że mogę pokazać publiczności talent Glorii.

Film doskonale wykorzystuje naturalne krajobrazy.

W Londynie oczywiście filmowałem Picadilly i Notting Hill, bo trudno jest przejść obojętnie obok tak wyjątkowych dzielnic. Jednak głównie kręciliśmy w Shoreditch, bardzo żywej i artystycznej dzielnicy East Endu. Gdy odkryłem ten zakątek stwierdziłem, że mogę sfilmować Londyn trochę mniej banalny, ale bardzo graficzny, z pięknymi budynkami, kominami, street artem. Chciałem, żeby moi bohaterowie byli zanurzeni w miejskiej, żywej dżungli. To jest Londyn zamieszkany przez niesamowitych ludzi, Hindusów, brodatych skateowców, itd. To dzielnica kosmopolityczna i kolorowa, która idealnie pasowała do zawodu i charakteru Samuela.

Cieszyło mnie też filmowanie dachów Londynu z City w tle. Nie znałem zbyt dobrze miasta, więc nie miałem żadnych założeń. Spędziłem setki godzin jeżdżąc samochodem w poszukiwaniu plenerów. Patrzyłam na wszystko świeżym okiem.

Apartament jest odjazdowy.

Miałem kilka skojarzeń w głowie, np. „Duży” z Tomem Hanksem. Z początku chcieliśmy znaleźć jakiś loft, ale postanowiliśmy go zbudować od początku, co okazało się znacznie prostsze. Moim zamiarem było stworzenie wymarzonego mieszkania dla dziecka, czegoś na kształt mini wesołego miasteczka. Zresztą w trakcie zdjęć wszystkie dzieci ekipy technicznej przychodziły się bawić na zjeżdżalni i w basenie z piłeczkami. Fajnie było mieć super zabawowy apartament, który w dodatku coś mówi o bohaterach. Choćby po tym widać, że w życiu Samuela liczy się tylko jego córka. Nie przez przypadek nigdy nie widzimy jego sypialni, tylko pokój małej. Świetnie się bawiłem gigantycznym statkiem pirackim Playmobil i ścianą z Lego tworzącą mapę świata.

Jakie miałeś priorytety przy inscenizacji?

Chciałem zrobić elegancki film, szczególnie, że we Francji inscenizacja w komediach jest mocno zaniedbana. Na samym początku przygotowań poprosiłem głównego operatora, główną kostiumografkę i główną scenografkę, żeby stworzyli trendbook. Chodziło mi o to, żeby współpracownicy artystyczni mieli pojęcie o swoich wzajemnych propozycjach. Według mnie najważniejsze jest, żeby całość była harmonijna, nie chciałem, żeby każdy pracował oddzielnie. W związku z tym, kiedy mieliśmy na przykład zatwierdzić jakieś dekoracje, wzywałem operatora i kostiumografkę.

Jeśli chodzi o styl, to stworzyłem mood board z pomysłami planów i kierunków wizualnych – chciałem, żeby w obrazie dominował niebieski, świetlistość i głębia ostrości, do tego dostosowaliśmy technikę kręcenia. Ogólnie chodziło mi o to, żeby scenografia była ładna do filmowania i zapewniała swobodę aktorom. Następnie z moją sekretarką planu i głównym operatorem, podzieliliśmy film i do każdej sceny przygotowaliśmy odnośniki (poza scenami kaskaderskimi, które były rozrysowane na story-boardzie). Myślałem o „Sekretnym życiu Waltera Mitty”, gdzie obraz jest bardzo przestrzenny albo o filmie „Ona”. Kiedy przyjmowaliśmy punkt widzenia Glorii, myślałem o „Gdzie mieszkają dziwne stwory” lub o „Gdybym tylko tu był” Zacha Braffa. Przy scenach komediowych z Lowellem lub dyrektorką szkoły, inspirowałem się braćmi Coen, którzy nawet przy kontrplanach robią cuda. Mają doskonałe wyczucie przy wyborze ogniskowej – znajdują idealną odległość między postacią a kamerą. To jest zabawne, ale nadal eleganckie i osobliwe. Zawsze jest jakiś punkt widzenia.
Jak wybierałeś muzykę?

Miałem szczęście pracować ze wspaniałym kierownikiem muzycznym, Raphaëlem Hamburgerem. Jest moim „uchem” w kinie. Wybieraliśmy muzykę z wyprzedzeniem, ale chciałem coś naprawdę dużego, w amerykańskim stylu, coś co nada filmowi tożsamość. Naszym głównym problemem był fakt, że potrzebowaliśmy muzyki do komedii, muzyki do akcji pod sceny kaskaderskie i muzyki orkiestrowej do emocjonalnych scen. Oczywiście chcieliśmy znaleźć główny motyw do filmu, który by nas poruszał.

W końcu autorem ścieżki dźwiękowej został amerykański kompozytor.
Z Raphaëlem wyszukaliśmy kilka osób, w tym Roba Simonsena, który współpracował przy takich produkcjach jak „Mała miss”, „500 dni miłości”, „Życie Pi”, „Cet été-là”, „Cudowne tu i teraz” i „Foxcatcher”. Pracował również przy filmach Zacha Braffa, którego szczególnie cenię. Ma bogatą paletę umiejętności i jest w moim wieku. A ponieważ jest bardzo popularny w Stanach, musieliśmy uzbroić się w cierpliwość. Ale jesteśmy przekonani, że to właściwy wybór. Ponadto ja uwielbiam pianino, a Rob jest wspaniałym pianistą. Obejrzenie filmu zajęło mu miesiąc, ale potem się zgodził. Nigdy nie widziałem takiej pracowitości połączonej z taką wrażliwością. Jestem bardzo zadowolony z muzyki, którą skomponował do mojego filmu, jest zarazem ponadczasowa i nowoczesna.

A muzykę nagrywaliście w  Abbey Road...

Dokładnie, w legendarnym studio B Beatlesów! W sumie z ponad 54 fragmentów muzycznych, 37 jest skomponowanych przez Roba. W dniu, w którym mieliśmy jechać do Abbey Road, a taksówka już na nas czekała, odwróciłem się do niego i powiedziałem „Brakuje nam czegoś na końcu filmu, jakiegoś szybkiego rytmu na pianinie”. Przerobił to jeszcze zanim wsiedliśmy do taksówki. W pociągu dalej pisał partytury dla instrumentów strunowych, żebyśmy mogli je nagrać, jak dojedziemy do Abbey Road.

WYWIAD Z OMAREM SY
Bardzo szybko się zaangażowałeś w ten projekt.

Tak, zachwyciła mnie relacja ojca z córką i całkowicie dałem się porwać postaci Samuela - z początku nieodpowiedzialnej, która w końcu nadaje sens tej nieodpowiedzialności! Poruszył mnie też temat ojcostwa, nie tak często poruszany w dzisiejszym kinie. Mieliśmy szczęście, że to Hugo Gélin reżyserował film, bo, dzięki swojej inteligencji i skromności, zapewnił mu wyjątkową jakość. Nadał finezji i elegancji tematowi, który mógł zostać potraktowany w mniej subtelny sposób.

Jak opiszesz Samuela?

To dzieciak, który odmawia wszelkiej odpowiedzialności, ponieważ dobrze mu tam gdzie jest i bawi się tym. Nie ma ani ochoty, ani nawet pomysłu, żeby porzucić swój status. A tu los zmusza go do zmiany kursu. Właściwie myślę, że nigdy nie jesteśmy gotowi, by być ojcem dopóki nim nie zostaniemy. To dokładnie w tym momencie stajesz się odpowiedzialny. Jak wszyscy, funkcjonujemy jak potrafimy, przy pomocy tego co mamy i dostosowujemy się do sytuacji. To mi się bardzo podoba w przekazie filmu – nie ma instrukcji obsługi do bycia rodzicem, nikt nie dostaje od razu najlepszej oceny i trzeba się do tego przyznać! Są nawet tacy, co się zastanawiają czy są godni, by wychowywać dziecko. To przypadek naszych bohaterów. Najwspanialsze w scenariuszu jest to, że powoduje rewelacyjne sytuacje komediowe.

Rozpoznajesz się w tej jego dziecięcej stronie? 

No pewnie! Ale jestem tego bardziej świadomy niż Sam, chociaż u niego to się zmienia z czasem. Ja wiem, że mam tę dziecięcą stronę i pielęgnuję ją, nie negując przy tym swoim dorosłych obowiązków. Staram się być odpowiedzialny, ale nie traktować siebie zbyt poważnie. Moja praca mi w tym pomaga, wręcz usprawiedliwia, i na to pozwala.

Jakim ojcem się okazuje Samuel?

Ojcem kwoką. Pilnuje swojej córeczki i trzyma ją przy sobie. Dowód: kiedy po ośmiu latach jego córka nocuje poza domem, on nie może tego znieść. Nie potrafi już bez niej funkcjonować i żyje tylko dla niej.

Opowiedz mi o swoich stosunkach z małą Glorią.

Nie było trudno nawiązać stosunków z Glorią, bo jest urocza, bardzo inteligentna i szybko wszystko rozumie. Zazwyczaj praca z dzieckiem nie jest łatwa, ale Gloria jest bardzo dojrzała - jest DJką, jest oswojona ze sceną, już jest artystką! Szybko zdałem sobie sprawę, że umie pracować i to zdjęło ze mnie pewien niepokój. Rzeczywiście była pełnoprawną partnerką. W dodatku jest zabawna, ciągle żartowaliśmy i sobie dokuczaliśmy – czyli moja ulubiona forma komunikacji. Nieustannie się bawiliśmy, ale to nie była relacja jak dorosłego z dzieckiem.

A z Antoinem Bertrandem?

Ależ on mnie rozśmiesza! Uwielbiam jego poczucie humoru. A najlepsze jest to, że dowiedziałem się, że w Quebecu, on gra w teatrze rolę Drissa w adaptacji „Nietykalnych”. To było świetne spotkanie. Z nim też bardzo łatwo nawiązuje się relacje, to doskonały partner.

Czuje się prawdziwe napięcie między tobą a Clémence Poésy, które nadaje wiarygodności zarówno twojej złości, jak i jej niepewności.

W oryginalnym scenariuszu nie mogłem zdzierżyć postaci Kristin, nie mogłem jej wybaczyć. Ale dzięki Clémence, która jest bardzo dobrą aktorką, czujemy empatię dla tej matki. Sporo pracowała nad tą rolą i zrobiła to co należy - była adwokatką swojej postaci. Dała Kristin prawdziwe motywacje i pozwoliła mi zrozumieć rzeczy, których nie wyłapałem w scenariuszu. Często jeszcze na planie zadawała sobie pytania, przedstawiała je nam i razem pracowaliśmy nad scenami. Dzięki Clémence wiele sytuacji zagrałem inaczej. To było świetne. W przyszłości wykorzystam taki rodzaj pracy - poziom zaangażowania i zadawanie pytań.

Jak ci się podobał sposób prowadzenia aktorów przez Hugona Gélin?

Ma jasną wizję tego co chce, ale ma w sobie dużo pokory. Często reżyserzy, którzy dokładnie wiedzą czego chcą, są bardzo autorytatywni i tylko udają, że słuchają aktorów. Ale to nie przypadek Hugona. Ma pomysł końcowego montażu, spokojnie przedstawia swoją wizję, ale cały czas słucha innych. To widać choćby po tym, jak Clémence mogła przebudować postać Kristin.

Czy trenowałeś jakoś szczególnie do scen kaskaderskich?
Sport uprawiam na co dzień, ale specjalnego treningu nie miałem. Najśmieszniejsze jest jednak to, że od „Nieobliczalnych” mam tego samego dublera-kaskadera. Ale w „Jutro będziemy szczęśliwi”, gdzie gram kaskadera, to mój stały dubler gra Jacka Batesa... czyli bohatera serialu akcji, którego Samuel dubluje! (śmiech).
A co było najtrudniejsze w pracy nad filmem?

Maluchy! Bo siłą rzeczy to zwiększa ilość partnerów. W przypadku niektórych dzieci wszystko idzie gładko, a z innymi mniej... Dziecko musiało w odpowiednim momencie płakać albo patrzeć na smoczek. Czasem musieliśmy używać sztuczek, żeby przyciągnąć jego wzrok. Każdy w ekipie miał swój sposób, bo większość facetów jest tatusiami. Chociaż nawet jak się jest ojcem, to twoja technika  niekoniecznie działa na cudze dzieci. Bardzo zabawne były te wymiany dobrych rad, jak to zazwyczaj robią matki.

WYWIAD Z CLÉMENCE POÉSY

Co cię urzekło w scenariuszu?
Relacja ojca i córki zbudowana z humoru i czułości. Poza tym bardzo podobał mi się poprzedni film Hugona Gélin "Comme des frères", który łączył w sobie elementy prawdziwie komediowe z dużą wrażliwością.

Jak wytłumaczyć czyn Kristin? Nawet jeśli film tego nie precyzuje, to czy ty miałaś potrzebę wytłumaczenia sobie samej - dlaczego tak się zachowała? 

Tak, starałam się sobie wytłumaczyć, dlaczego - jej zdaniem - nie mogła postąpić inaczej, co ten czyn spowodował i jak to się dla niej skończyło.

Często aktorzy mówią, że muszą bronić swoich postaci, nawet jeśli ich czyny bywają niewybaczalne. Znalazłaś dla niej jakieś okoliczności łagodzące? 

Już mi się to udało! Próbowałam ją zrozumieć najlepiej jak mogłam, choć nie zawsze było to łatwe. Wielokrotnie mówiłam Hugonowi, że nie za bardzo rozumiem swoje miejsce w takiej czy innej scenie, a on mi tłumaczył, że takie właśnie jest moje miejsce - permanentne poczucie dyskomfortu.

Czy miałaś wątpliwości przed przyjęciem roli? Obawy? 

Tak, sporo. To dość skomplikowana rola, bo niewiele usprawiedliwia moją postać. W końcu spojrzałam na nią w sposób bardziej metaforyczny, nie miałam żadnych konkretów, których mogłabym się uczepić. Ale to nowe doświadczenie aktorskie.

Jak wzbogaciłaś czy też zmodyfikowałaś postać? Co zaproponowałaś? 

Staraliśmy się z Hugonem i Mathieu (Oullion, scenarzysta) pozbawić Kristin takiej moralizatorskiej strony, która gdzieś tam przebijała w scenariuszu na początku. Dążyłam też do tego, żeby pewne sytuacje nie dawały mojej postaci zbytniego wyboru i zmuszały ją do zachowania, które w innych sytuacjach byłoby trudne do zrozumienia.

Opowiedz mi o swoich stosunkach z Omarem Sy. Miałaś z nim próby przed rozpoczęciem zdjęć? 

Nie za bardzo, trochę tylko rozmawialiśmy. Zresztą to lepiej, że nie znaliśmy się zbyt dobrze przed kręceniem pierwszych scen filmu. Potem z fascynacją patrzyłam, jak on pracuje na planie - jest niesamowicie pracowity, a przy tym bardzo skromny i dowcipny.

A jak było z małą Glorią? Jak znaleźć właściwą równowagę między bliskością a dystansem? 

Gloria to cudo. Po prostu pozwoliłam sobie na przyjemność obserwowania jej inteligencji, żywiołowości, spokoju jakiego nabierała z każdym dniem i elastyczności. Niesamowite było z jaką szybkością pojmowała swoją postać, swoją rolę w filmowej rodzinie i całą tę historię.
Jak Hugo prowadzi swoich aktorów? Jest bardzo dokładny czy pozostawia im margines wolności? 

Jest bardzo dokładny, jego wskazówki są zazwyczaj bardzo jasne, chociaż jednocześnie cały czas próbuje różniejszych opcji.

Czy fakt kręcenia w Londynie, który doskonale znasz, pomógł ci w budowaniu postaci? 

Nie wiem czy pomogło mi to w budowaniu postaci, ale to, że kręciliśmy w dzielnicy, którą dobrze znam i od której niedaleko mieszkam, pozwoliło mi na dopowiedzenie sobie paru rzeczy na temat mojej bohaterki.

Czy zapamiętasz pracę nad tym filmem jako trudną? 

Na pewno specyficzną. Z jednej strony uroczą, bo poznałam wspaniałych ludzi. A z drugiej złożoną, bo nie zawsze było dla mnie oczywiste, jak wyrazić Kristin.

WYWIAD Z ANTOINEM BERTRANDEM

Jak trafiłeś do tego projektu?

Jak grom z jasnego nieba! (śmiech) Hugo Gélin zobaczył ”Starbucka”, który dość dobrze poszedł we Francji, i uznał, że chce mnie przesłuchać do roli Berniego. Zaskoczyło mnie to, bo nie sądziłem, że ktokolwiek się mną interesuje we Francji. Przez sześć lat po premierze „Starbucka” nic się nie wydarzyło. A w odstępie dwóch tygodni, dwóch reżyserów się ze mną skontaktowało w sprawie francuskich projektów. Nagrałem się więc telefonem i wysłałem filmik Hugonowi. Byłem przekonany, że nie mam najmniejszych szans. Następnego dnia zadzwonił, żeby powiedzieć, że dołączam do zespołu. Natychmiast zabrałem się za pracę nad swoim francuskim akcentem.

Co cię urzekło w scenariuszu?

Uznałem, że to bardzo uniwersalna historia. Rzadko się zdarza, żeby scenariusz był zarazem bardzo zabawny i wzruszający. Zobaczyłem potencjał autentycznej komedii, działającej na dwóch poziomach – w jednej scenie można było przejść od zabawnej kwestii do poważnego tonu. Ta dwoistość bardzo mi odpowiadała.

Jak opisać twoją postać?

Jeśli chodzi o fakty, to: Francuz, producent filmowy, który mieszka w Londynie. Ale Bernie to zagadka – wiemy, że jest gejem, ale nigdy z nikim go nie widzimy. Mówi o seksie, pozuje na kogoś seksualnego, ale chyba woli ograniczyć się do słów. Jest wrażliwy i szlachetny, ale również trochę ekstrawagancki światowiec.
Jest dość niestały w uczuciach.

Tak, ale jako, że nigdy nie przechodzi do działania, zastanawiamy się czy to tylko taka maska. Więc kto wie, co kryje się w jego sypialni? (śmiech) Ale fakt, że łatwo się zakochuje. Czasem zapach wystarczy, by zawrócić mu w głowie.

Jak się z nim utożsamiłeś?

Zawsze zaczynam od tego kim jestem. Musiałem go sobie „przywłaszczyć”, żeby go ożywić, bo to postać bardzo różna ode mnie. Aby się upewnić, że idę w dobrym kierunku, stale się zastanawiam czy postać, którą gram przypomina mi kogoś kogo znam lub kto istnieje. Ważne więc było, żeby go zniuansować. A w dodatku granie z francuskim akcentem, to jak granie w obcym języku. Dlatego przyswojenie tej postaci wymagało ode mnie więcej pracy i czasu, żeby nie położyć kwestii i dobrze się w nie wczuć.

Początkowy pociąg do Samuela, szybko zmienia się w zauroczenie ojcem i córeczką.

Bernie humorystycznie stwierdza, że jest trochę „matką” tego tria. Fakt, że przed przybyciem Kristin, ucieleśnia postać matczyną i to nie w przerysowany sposób. Samuel to fajny tatuś, a Bernie to czułość, opieka, ten, który mówi „nie”. Dlatego cierpi, kiedy zjawia się Kristin, bo traci swoje miejsce. Bardzo też szybko przestaje uwodzić Samuela, jest po prostu gotowy bezinteresownie mu pomóc.

Jak się dogadywałeś z Omarem Sy?

Moje pierwsze spotkanie z Omarem było nadzwyczajne. Przyjechałem prosto z Montrealu i od razu zjawiłem się na planie na południu Francji. Byłem bardzo zmęczony, a akurat zorganizowano dużą imprezę dla ekipy. Wszyscy tańczyli w oparach elektronicznych papierosów. I kiedy po raz pierwszy ujrzałem Omara, dosłownie wyłonił z obłoku dymu. Pomyślałem sobie: „Albo jest świadomy wrażenia jakie robi, albo jest namaszczony przez hollywoodzkich bogów”. Rozśmieszyło mnie, że objawił mi się jak we śnie. W zasadzie, to było jak spotkanie pomiędzy Berniem i Samuelem.

A na planie?

Nie mogło być inaczej. Przecież ja właśnie miałem za sobą ponad setkę występów w adaptacji scenicznej „Nietykalnych”, gdzie grałem rolę Omara. Mieliśmy więc więź, która pomogła przełamać lody. Jest bardzo charyzmatyczny, miły i ciepły, i czuje się jego szczerość i uczciwość. Spodziewałem się kogoś, kto głównie będzie się wygłupiał na planie, ale on jest również bardzo łasy na cudze żarty. Kiedy usłyszałem po raz pierwszy jego śmiech, był tak zaraźliwy, że powiedziałem mu „Nie wypuszczę cię już! Przez najbliższe trzy miesiące będę próbował cię rozśmieszyć”. Uwielbiałem to!

A co myślisz o Glorii Colston, która gra jego córkę?

To było wielkie wyzwanie, by znaleźć tak rzadką perłę. Potrzebna była mała mulatka, która świetnie mówi po francusku i angielsku i przy okazji jest dobrą aktorką. Zwłaszcza, że chodziło o kluczową postać, więc musiała jeszcze mieć prawdziwą chemię z Omarem. Gloria jest pierwszą osobą, którą produkcja znalazła, spełniała wszystkie kryteria. Była naszym promyczkiem na planie. Jest niezwykle naturalna i bardzo dojrzała jak na swój wiek. Ma równie zaraźliwy śmiech jak Omar. Dlatego łatwo mogła uchodzić za jego córkę. Wspólne granie było dla nas ogromną przyjemnością. Trzeba przyznać, że mocno się zamerykanizowała, od kiedy mieszka w Stanach, a ja dobrze się odnajduję w takiej typowo amerykańskiej energii.

Opowiedz mi jeszcze o swoich stosunkach z Hugonem Gélin.

To wspaniały kapitan. Hugo jest perfekcjonistą, robi bardzo wiele powtórek i ujęć. Miał stały żart na planie – kiedy oznajmiał, że kręcimy ostatnią powtórkę, wiedzieliśmy, że przed nami jeszcze z osiem czy dziewięć ujęć. Hugo wie czego chce i czego nie chce. I fajne było to, że przy tak dużej produkcji, mieliśmy czas na powtórki i zrobienie wielu ujęć.

Co okazało się najtrudniejsze?

Moje pierwsze sceny, bo to były ujęcia-sekwencje. Stanowiło to dla mnie dodatkową presję – nie mogliśmy zaczynać od nowa i mój kanadyjski akcent nie mógł się objawić.

WYWIAD Z GLORIĄ COLSTON

Jak trafiłaś do tego projektu?

Moja mama dostała informację i zgłosiłyśmy się, ponieważ spełniałam kryteria – produkcja szukała mulatki, około 8-12 letniej. Ponieważ mieszkam w Stanach, to nie mogłam pojechać na przesłuchanie. Odegrałam więc scenę z filmu, którą nagrałam i im wysłałam.

A potem?

Skontaktowali się ze mną i zaprosili mnie do Paryża. Pojechałam z tatą i poznałam Omara Sy, Hugona Gélin i Michaëla Laguensa, dyrektora castingu. Potem do mnie zadzwonili i powiedzieli, że dostałam tę rolę!

Co ci się spodobało w scenariuszu?

Jesteśmy szczęśliwi i płaczemy w tym samym czasie. Na przemian śmiech i smutek. Mamy więc bardzo dużo emocji. Uwielbiam to!

Jak mogłabyś opisać Glorię?

To dziewczynka, która mieszka z tatą i nie za bardzo wie, dlaczego jej mamy z nimi nie ma. Zadaje dużo pytań... na które nie ma zbyt wiele odpowiedzi. Jest szczęśliwa, bo ojciec ją rozpieszcza i cały czas świetnie się z nim bawi. Poza tym nie chodzi często do szkoły, ale spędza dni na planie serialu, w którym jej ojciec jest kaskaderem. To jest super! (śmiech) Trochę się odnajduję w tej postaci – dobrze się bawię w życiu, mimo że mieszkam z obojgiem rodziców.

Czy potrafisz zrozumieć postać jej matki?

Ma bardzo trudną rolę. Myśli, że nie jest w stanie zająć się swoim dzieckiem, więc zostawia go z jego ojcem. Nie jest to zbyt fajne, ale była zagubiona i nie wiedziała co zrobić. Myślę, że to też dlatego, że była młoda. Ale w sumie, to dobrze zrobiła. Nie wiemy, co by się stało, gdyby sama wychowywała dziecko.

Gloria wydaje się dojrzalsza od swojego ojca. 

Tak, ona jest trochę mamą swojego ojca i w pewnym sensie, to ona rządzi. To normalne, że się rządzi swoim ojcem, kiedy jest jak dzieciak i niezbyt dorosły! (śmiech) W sumie to bardziej przyjaciel niż ojciec.

Spotkanie z Omarem Sy zrobiło na tobie duże wrażenie? 

Na początku tak. Ale jest taki jak w telewizji – cały czas się uśmiecha i żartuje. W dodatku jest tatą, więc dobrze się mną opiekował na planie. Bardzo się zakumplowaliśmy i cały czas sobie dokuczaliśmy. Tak jak bym go wcześniej znała. Robił magiczne sztuczki, ale nie jest zbyt dobrym magikiem. (śmiech)
A jak ci się podobała Clémence Poésy?

Mniej pracowałam z Clémence niż z Omarem i Antoinem, nawet jeśli jest bardzo obecna w filmie. Nasze sceny były kręcone w krótkim czasie, więc nie spotykałyśmy się często i nasza relacja nie była tak silna jak z Omarem, którego spotykałam codziennie przez cztery miesiące.
A Antoine Bertrand?

To taki duży miś! Od razu chcemy go przytulać. Cały czas opowiada kawały. Z Antoinem i z Omarem nie można było przestać się śmiać. W dodatku często musieliśmy zatrzymywać kamerę, bo cały czas latały żarty. Miałam z nim super kontakt.

Jak Hugo Gélin prowadzi aktorów? 

Jest bardzo miły i dobrze się mną zajmował. Chciał żebym była naturalna i nie pozwalał, żebym się uczyła tekstu na pamięć. Codziennie rano czytałam swoje dialogi, ale nie starałam się ich zapamiętać. Rano mieliśmy krótkie spotkania, żeby omówić sceny. Hugo tłumaczył nam co będziemy robili, a mnie mówił, że nie chce żebym recytowała kwestie jak wiersz.

Robiliście próby?

Tak, przed niektórymi konkretnymi scenami. Na przykład przed tą z piratami, gdzie Omar był przebrany i miał miecz, albo ćwiczyliśmy choreografię przed sceną z tańcem. Generalnie na planie była cały czas zabawa. To oczywiście była praca, ale bardzo wesoła, szybka i łatwa dla mnie. Pod koniec dnia w ogóle nie czułam, że pracowałam. Naprawdę fajne było to, że ekipa przygotowywała wszystko tak, żebyśmy mieli bardzo przyjemne warunki pracy. To nigdy nie było przykre. Nawet przy trudniejszych scenach Omar żartował, żeby mnie rozluźnić i natychmiast przechodził do poważniejszego dialogu.

Jak ci się podobał skończony film?

Płakałam! Zauważyłam też, że sceny, które kręciliśmy nawet trzy dni, na ekranie trwają tylko 10 sekund. W sumie to bardzo się cieszę, że mój pierwszy film jest taki ładny.
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